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Od redakcji
dodajemy do łaskawej wiadomości, ie  red. ^Kle­

mens jKlemar-jjUrenwaldt, pow rócił z urlopu wypo­
czynkowego i oh iął urzędowanie

i

W  POSZUKIW AN IU PBACY

Kwestia stałego zatrudnienia ma 
w życiu każdego artysty podstawo­
we znaczenie, tak jak zresztą i w ży­
ciu pracowników innych zawodów.

Jeżeli ta potrzeba pracy w życiu 
artysty w niczym nie różni się od 
identycznych potrzeb pracowruków 
innych zawodów, to natomiast krań­
cowa zachodzi różnica co do często­
ści powtarzania się samego faktu po­
szukiwania pracy, co do —  systemu 
poszukiwania.

Wówczas, gdy pracownicy innych 
zawodów,■dotrzymawszy pracę, prze­
ważnie pozostają przy niej okres 
stosunkowo długi, nie raz wieloletni, 
to artysta w idowiskowy poszukuje 
pracy co miesiąc, a często nawet —  
co 2 tygodnie, kontrakty bowiem 
artystyczne takie nieomal wyłącznie 
terminy przewidują.

W  związku z tym i sam system 
poszukiwnia pracy wymaga od ar­
tysty ciągłego interesowania się 
rynkiem pracy, ustawicznej czujno­
ści i ruchliwości, w przeciwnym bo­
wiem razie pozostać może bez pracy.

To wszystko dałoby się powie­
dzieć o każdym artyście. Na kierow­
nikach zaś artystycznych zespołów 
spoczywa jeszcze odpowiedzialność 
za wieloosobowy nieraz zespół, któ­
remu w wypadku nieotrzymania we 
właściwym terminie pracy grozić 
może niedostatek, grozić może głód.

To też artyści widowiskowi w po­
szukiwaniu pracy, nie bacząc na ko­
szty, oferować muszą dyrekcjom 
swoje usługi.

Pochłania to znaczne stosunkowo 
sumy, przekraczające niejednokrot­
nie 100 złotych miesięcznie, i nie
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daje niestety żadnej dosłownie gwa­
rancji, że oferta dotarła do rąk wła­
ściwych, że została przez adresata 
odczytana, że wreszcie zdołała wy­
wołać pożądane przez oferenta zain­
teresowanie.

Tu dopiero w sposób najbardziej 
jaskrawy uzewnętrznia się rola pra­
sy zawodowej. Organ artystyczny 
dociera wszędzie. Otrzymują go i 
koledzy, i agenci Biur Pośrednictwa 
Pracy, i kieiownicy artystyczni i dy­
rektorzy wszystkich widowiskowych 
placówek. Otrzymują go w kraju i 
zagranicą.

Organ artystyczny jest rewią na­
szych sił i możliwości widowisko­
wych, jest przeglądem artystyczne­
go rynku pracy, to też skrzętnie i 
jak to się mówi, od deski do deski 
jest czytywany przez odbiorców, 
zwłaszcza dyrektoróww, którzy z 
tego właśnie organu, z ogłoszeń ar­

tystycznych w niir zamieszczonych, 
każdorazowo Kompletują sobie ze­
społy artystyczne.

Ogłoszenie artystyczne, zamiesz­
czane w organie zawodowym, w 
przeciwieństwie do innych ofert, da­
je absolutną gwarancję, że wiado­
mość o artyście dotrze do właści­
wych osób, że zostanie przez adresa­
tów odczytana, że wreszcie tu, lub 
ówdzie wywoła należyte zaintereso­
wanie.

To też artyści naogół co raz więcej 
rezygnują z wysyłania indywidual­
nych ofert na rzecz ogłoszeń w pra­
sie zawodowej, które obok wszyst­
kich wyżej przytoczonych korzyści 
mają jeszcze i tę ważną dziś zaletę, 
że znacznie mniej kosztują, a nato­
miast o wiele szersze znajdują roz­
powszechnienie.

K lem en s K lem ar- Arenw aldt
.„■W**

Do w ^dom ości Koi., Kol
W obec częstych rek lamacyj ze strony Koleżanek i Kolegów, że nie 
otrzym uję  „Echa A rtys tycznego" proś my u p rze jm ie  o podaw an ie  pry­
watnych adresów z Każdego rmusta w którym się zna jdu ję  na kontrakcie  
W iadom ość kierować do redakcji.

REDAKCJA.

Pijcie tylko likier

G r a n d  M a r n i e r
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N i
W  Niemczech nie obowiązuje spe­

cjalne pozwolenie na wwoź tresowa­
nych zwierząt. Z chwilą przyjazdu 
cio granicy będą poddane badaniom 
weterynarza i jeśli niema przeszko­
dy, bez żadnych formalności wolno

m c y
je wozić z jednego engagement do 
drugiego. W  częstych wypadkach 
rezygnuje się z badań lekarskich je­
śli chodzi o drapieżne zwierzęta o- 
raz całe menażerie.

G  r e
W Grecji niema potrzeby posiada­

nia specjalnych pozwoleń na wwóz 
tresowanych zwierząt, a tylko w 
kontrakcie należy zaznaczyć, .̂ że są 
tresowane. Jednakże po przyjeździe, 
zwierzęta są badane przez wetery­
narza. Jeśli przyjeżdża się w dzień

c j a
—  to władze celne same sprowadza­
ją lekarza, natomiast po 6-ej wie­
czór, trzeba osobiście sprowadzić le­
karza taksówką na miejsce. Od 
zwierząt płaci się cło. Wyjazd na­
stępuje bez przeszkód oraz bez ba­
dań lekarskich.

S z w a j

W  Szwajcarii nie obowiązują spe­
cjalne pozwolenia na wwóz tresowa­
nych zwierząt —  jedynie przedłoże­
nia zawarcia kontraktu. Jednakże za 
gołębie, koguty i inne tresowane 
ptaki płaci się pewne cło. Pozatym 
bada się zwierzęta przez weteryna­
rza, którego zawiadamiają telefoni­
cznie władze celne. Podobnie jak w

c a r i a
Danii koniecznym jest, by piśmien­
nie zawiadomić przynależne władze 
celne przy przekroczeniu granicy 
szwajcarskiej —  jakim pociągiem 
nastąpi przyjazd i jednocześnie pro­
sić o nadesłanie weterynarza w da­
ne miejsce, żeby ominąć przykrości 
i nie być narażonym na stratę cza­
su, jakie spotkały opisującego.

Czechosłowacja
W  Czechosłowacji istnieją podob­

ne prawa dla tresowanych zwierząt,; 
jak na Węgrzech. Na gołębie wyma­
gane jest specjalne pozwolenie na 
wwóz z Ministerstwa Spraw W oj­
skowych. Zakazanym jest przed o­

bjęciem engagement jednocześnie 
zwrócić się do Czeskiego Związku 
Artystów w Pradze z prośbą o w y­

jednanie zezwolenia w Minister­
stwie Spraw Wojskowych na wwóz 
gołębi tresowanych. ,
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K lem en s K lem ar  —  A renw aldt

B i c z e  z
].

—  Życie artystki od 18 do 25 la#; 
to siedmioletnia wojna serca z roz­
sądkiem, a od 25 do 55 —  trzydzie­
stoletnia —  natury ze sztuką.

2 .

—  Artystka kabaretowa jest ra­
jem, piekłem i czyśćcem. Mianowi­
cie: rajem dla oczu, piekłem dla ner­
wów i czyśćcem dla kieszeni...

3.
—  Są jeszcze w Polsce tacy arty­

ści, którzy gotowi są uznać wyższość 
drugiego od siebie.

4.
—  Niejeden artysta spostrzega za 

późne, jak bardzo zmarnował swe 
życie: zamiast stać się bogatym, 
stał się sławnym.

5.
—  Między teatrem a życiem jest 

ta różnica, że tragedie i wesołe scen­
ki w prawdziwym życiu kosztują 
nas o wiele drożej.

6.
—  Często geniusz artysty polega 

na tym, że posiadając łut rozumu i 
10 kilo szczęścia, zostanie okrzy­
czany wielkim artystą...

p s a s k u
7.

— Arcy-mistrz dekoracji rewio- 
wych J. G. wystawił ostatnio port­
ret młodej, bardzo chudej kobiety z 
pieskiem. Pod portretem widniał na­
pis: —  c^Pies pilnujący kcsci“.

8 .

—  W  garderobie przeznaczonej 
dla baletu w teatrze „Wielka Re­
wia" współpracownik „Echa Arty­
stycznego" podsłuchał następującą 
sentencję, wygłoszoną przez po­
wabną girls Irenę S.: —  „Zgodziła­
bym się zresztą wyjść za mąż za te­
go doktora, ale gdyby nazwisko je­
go zaczynało się na S., bo mam juz 
koszule tak wyhaftowane, a prze­
cież dla jednej osoby nie będę pruc 
haftów". .

9.
—  Znajoma moja aktorka była w 

żałobie po mężu i dlatego na dan­
cingu tańczyła tylko z murzynem.

10.
—  Film polski, jest jak wigilia. 

Czekamy ciągle na pierwszą gwiazd­
kę.
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K O M U N I K A T
Polskiego Związku

„P O  L Z  A W  I D"
W arszawa, ul. Z łota 36, tel. 5 .03-55.

Decyzjq Zarządu z d.i. 5 paź­
dziern ika r. b. postanowiono:

a) za liczyć w poczet członków
Związku:

Kufelównę Joannę (Jordan) 
Drzyzgę Ottona (Ottonis) 
Jędrzejewskiego Edmunda (Ed­
mund Neli)
Morawską Lucynę (Rawska 

Lucyna)
Bednarczyk Stanisławę

b) Zawiesić za n iepłacenie składek:

Martens Helenę 
Sudanów Władysławę 
Ninę Nerry 
Adrian Irenę 
Niewską Alinę.

c) Skreślić za n iepłacenie składek:

Dziewiątko wską Halinę (Ar- 
mińska Ina)

Scheimana Artura 
Szułczyńską Marię (Okrzańska 

Lena)
Schoenguta Mariana (Torros). 

OSTRZEŻENIE.

Ostrzega się Kol. Kol Ariystów 
przed zaw ieran iem  umów z d y re k ­
cjami następu jących lokali:

„M a s c o t t "  — Gdyn ia  
„C a fe  C lub "  — G dyn ia  
„E sp lanada" — Brześć r B.

Dyrekcje wspomnianych loka li nie 
honorują podpisanych umów —przez 
co artyści cq narażeni na straty 
moralne i m ateria lne.

Artystów Widowiskowych

W  związku z częstymi n ieporo ­
zumieniami na tle potrącania a r ty ­
stom składek na rzecz Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych po d a je ­
my poniżej następujące!

W y ia lio  :ia Z ,0 ,3 _ z _ d ii. 14 lutego i936 r.
~~ Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wyjaśnia co następuje:

Z przedstawionego przez Ubezpie 
ęzalnię stanu faktycznego wynika, 
że zarobki personelu artystycznego 
zatrudnionego przez firmę „M “ skła­
dają s^ę:

1) ze stałej dziennej gaży.

2) z dodatków wypłacanych ry­
czałtowo w kwotach odpowiadają­
cych wysokości stałej dziennej gaży 
v przeznaczeniem tych kwot na po­
krycie kosztów służbowych, rekwi­
zytów scenicznych, kosmetyków itp.

O ile stała dzienna gaża bez naj­
mniejszych wątpliwości podlega w 
całości zaliczeniu wynagrodzenia w 
rozumieniu art. 14 ustawy o ubez­
pieczeniu społecznym i art. 11 rozp. 
Prezydenta Rzplitej o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych, o tyle 
nasuwają się poważne objekcje co 
do zaliczenia dodatków, o których 
była mowa wyżej, do wynagrodze­
nia, podlegającego zaliczeniu do U- 
bezpieczenia w myśl powołanych 
przepisów.

Cytowane przepisy wskazują w 
sposób przykładowy jakie dodatki 
należy uważać za składniki wyna­
grodzenia, wymieniając procenty, 
tantjemy i gratyfikacje, zastrzega­
jąc się, że wypłata tych dodatków 
wypływać musi z przepisów praw­
nych, umowy lub zwyczaju.
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Drugim warunkiem dla zaliczenia 
dodatkow do wynagrodzenia, który 
wyraźnie wymienia art. 14 ustawy 
i ubezp. społecznym jest wymóg, by 
dodatki te trwale wpływały na wy­
sokość wynagrodzenia.

Ziszczenie się łącznie obu przyto­
czonych warunków stanowić będzie 
o zaliczeniu dodatków do wynagro­
dzenia, od którego należy uiszczać 
‘ kładki ubezpieczeniowe.

W  konkretnym przypadku, zda­
niem Zakładu, brak jest drugiego 
warunku, trudno bowiem przypuś­
cić, by dodatki wypłacone persone­
lowi artystycznemu zatrudnionemu 
przez firmę „M “ można było trakto­
wać narówni z procentami, tautje- 
mami i gratyfikacjami, które istot­
nie wpływają na wysokość wyna­
grodzenia, skoro personel artystycz­
ny wydaje je nie na własne potrze­
by prywatne, lecz na zakupno 
przedmiotów, niezbędnych dla w y ­
konyw ania  swego zawodu, jest więc 
ograniczony w swobodnym przezna­
czeniu dla wykonywania swego za­
wodu, jest więc ograniczony w swo­
bodnym przeznaczeniu tych kwot.

Istotą zaś wynagrodzenia za .speł­
niane usługi, jest możność dowolne­
go dysponowania zarobionymi kwo­
tami, gdy zaś pewne dodatki do wy­
nagrodzenia są z konieczności obra­
cane na zakupno przedmiotów, z 
których pracownik w prywatnym 
swym życiu nie ma żadnych mate- 
rjalnych korzyści, zdaniem Zakła­

du, dodatki te nie wpływają na wy­
sokość jego wynagrodzenia.

Stanowią one wtedy podobnie jak 
np. diety, zwroty kosztów podróży 
służbowych i t. p. nie wynagrodze­
nie, lecz raczej odszkodowanie.

Dodatki, o których mowa w piśmie 
Ubezpieczalni, posiadają tedy zda­
niem Zakładu charakter odszkodo­
wań na zakupno przedmiotów, które 
artysta widowiskowy musi nabywać 
stale chcąc utrzymać atrakcyjność 
swych występów na odpowiednim 
poziomie artystycznym do cze.go 
zresztą jest zobowiązany wobec swe­
go pracodawcy.

Na identycznym stanowisku sta­
nęło Ministerstwo Skarbu w okólni­
ku z dnia 22.1.1931 r. L. Dz. D. V. 
5570/2/30 stanowią, że artyści wido­
wiskowi, którzy obok zasadniczego 
wynagrodzenia pobierają oddzielne 
dodatki, względnie w kontraktach 
służbowych, mają zagwarantowany 
ryczałt w pokrycie kosztów służbo­
wych nie płacą od tych sum podatku 
dochodowego.

Reasumując, zdaniem Zakładu, do­
datki służbowe wypłacone persone­
lowi artystycznemu, zatrudnionemu 
w firmie „M “ nie podlegają zalicze­
niu do wynagrodzenia w myśL art. 
14 ustawy o ubezp. społecznym i art. 
11 rozp. Prezydenta Rzplitej o u- 
bezpieczeniu pracowników umysło­
wych.

Zakład zaznacza, że zasada ta win­
na być uzależniona w każdym kon­
kretnym wypadku od tego, czy ko-li K O N I A K

C O R B E A U
Oryginalny Likier Holenderski

A P R I C O T - B R A N D Y
poleea H l l l s t k a l l i p
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szty te wypłacone są w ryczałcie od­
dzielnie od faktycznego wynagro­
dzenia wypływającego z umowy o 
pracę i podlegającego zaliczeniu do 
ubezpieczenia.

Należy również w każdym kon­
kretnym przypadku badać, czy nie 
zachodzi ukrywanie części wynagro­
dzenia, które bezspornie podlega za­
liczeniu do ubezpieczenia w ryczał­
tach na dodatki służbowe.

W  tym względzie, jako maksy­
malną granicę dla dodatków służbo­

wych należjfflprzyjąć kryterjum po­
mocnicze, że dodatki te nie nrogą 
przekraczać wysokości rzeczywisfd- 
go wynagrodzenia.

* *
Podajqc powyższe do Wiadomo 

ści p rzypom inam y, że wszelk ie po­
trącenia na rzecz Z. U. S. U., na leży 
p rzeprowadzać stosownie do wspo­
mnianego wyjaśnienia.

Z a r z ą d  
Pol. Zw. Art. Widów.

K o m a n i L a ł  I l e J a L c j i  „ E e l i a  A r t y s t y c z n e g o

Dorocznym zwyczajem, g rudn iow y  numer „Echa 
Ar tys tycznego" (wydanie W ig i l i jne  i Noworoczne)  uka­
że się w obiętości  przeszło 100 stronic.

W  związku z tym uprasza się o wcześniejsze nad­
syłanie mater ia łu rek lamowego.

Numer powyższy ukaże się dnia 15 grudn ia  1938 r.

Redakcja

Klemens Klemar-Arenwaldt

Jjf jedna mesz !
I gd yb y  m ię kto zapytał.
C zem u mi w  życiu  tak ź le , 
O d rzekłbym  w ted y  cicho
—  „B o  n ikt nie kocha m nie!“
I g d yb y  m ię kto zapytał,
C zem u rozpacznie w ciąż łkam , 
R zek łbym  doń cichutko  —
—  .,Bo zaw sze będę  sam!“
L ecz  gd yb y  m ię ona spytała}
Co znaczą piołunne m e łzy... 
O d rzekłbym  w ted y  z uśm iechem :
—  „P rzec ież  n ajlep iej w iesz Ty!...“
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O kóln ik  . list z „Pozedu''

Poniżej zamieszczamy 2 okó lnik i  wystosowane 
przez „Pozed ' '  do  swoich cz łonków oraz list sk iero­
wany do  „Po lzaw idu "

Redakcja

3)o

Zarządu dPol. Z w . ZLrtystów W id . ,,Jłolzazuid“

w m i e j  s c u.

Zgodnie z uchwalą z da. 24 sierpnia przedstawicieli 
naszego Związku i W  Zanów, wystosowaliśmy okclniki do na­

szych członków, których odpisy przesyłamy do wiadomości

WJłanów.
Z  poważaniem  

Zarząd Qłówny „fio<Z(zdu“  
Prezes

(—) 9ł> roni ślazu Stańczak

iż na odbytej w dniu 24 sierpnia rb. 
konferencji członków „Pozedu'1 i 
„Polzawidu11, zapadła jednogłośna 
uchwała, aby celem uniknięcia na 
przyszłość nieporozumień, rozpatry­
wać wszelkie sprawy przez obie or­
ganizacje i w żadnym wypadku nie 
publikować w jednostronnym oświe­
tleniu.

W  kwestji tej „Polzawid11 zobo­
wiązał się w ciągu miesiąca opubli­
kować wspólny komunikat.

Wobec powyższego rezolucja W  
Zjazdu odnośnie do zerwania sto­
sunków z „Polzawidem11 jest więcej 
nieaktualną, co prosimy P. Kol. 
przyjąć do wiadomości.

Z koleżeńskim pozdrowieniem

Zarząd Główny „POZEDU11

Warszawa w sierpniu 1°38 r.

OKÓLNIK Nr. 2/38
DO
PP.: CZŁ ONKÓW  „P O Z E D U“

Szanowny Panie Kolego!
Niniejszym komunikujemy, iż zgo­

dnie z uchwałą W . Zjazdu Członków 
,,POZEDUl1 z dn. 27 czerwca r. b „  
odnośnie do zatargu pomiędzy „Po- 
zedem11 a „Polzawidem11, na tle za­
mieszczonych w „Echu Artystycz­
nym11 notatek przeciwko członkom 
„Pozedu11, Zarządowi Głównemu i 
Komisji, wybranej na tym Zjeździe, 
przysługuje prawo rewizji tego po­
stanowienia, o ile stosunek „Polza- 
widu11 do naszego Związku ulegnie 
radykalnej zmianie.

W  związku z tym komunikujemy,
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OKÓLNIK Nr. 3/38.

Szanowny Panie Kolego!

W  związku z osiągnięciem porozu­
mienia pomiędzy „Pozedem" a ,uPol- 
zawidem“ odnośnie do zatargu po­
wyższych organizacyj na tle zamie­
szczonych w „Echu Artystycznym'1 
notatek przeciwko członkom „Poze- 
du“, zwracamy się do P .Kol. z proś­
bą o ścisłe przestrzeganie konwencji 

A października 1936 r., a w szczegól­
ności co do procentowego zatrudnie­
nia artystów krajowych w stosunku 
do ilości artystów zagranicznych, 
przewidzianych konwencją.

Przyj, tym nadmieniamy, iż nie 
przestrzeganie konwencji może spo­
wodować stałe zrywanie umów

przez artystów, w konsekwencji cze­
go wytworzy się w życiu widowisko­
wym stan taki, który niewątpliwie 
latalnie się odbije na samych dyrek­
cjach.

Z koleżeńskim pozdrowieniem 
Komisja do sprawT „Polzawidu", wy­
brana na W. Zjazd „Pozedu1 ' z dn. 
27.VI. 38.

Przewodniczący: (—■) M. Czapliński 
Sekretarz: (— ) J. Front 

Prezes: (— ) Bronisław Stańczak  
Wiceprezes: (— ) Ignacy M iler  

Sekretarz (— ) Adam  W ien er  
Komisja do spraw „Polzawidu": 

Przewodniczący: (— ) M. Czapliński 
Sekretarz: (— ) J. Front

ffiima JłaŁzedmctuia jĘbcy

W a d i  Jlu&lckiei
W a r s z a w a , ul. 5K r . TTLlberta 1-g o  nr. 4 , tel. 2 8 1 - 5 7

W S P Ó ŁP R A C O W N IC Y .
Józef Kremer, Zenon Wittenberg, Jakób Muller

L E K A R Z -D E N T Y S T A
jan CH M IELNICKI

W arszawa, E lektora lna 13 m. 2, tel. 2.20-77.
L A I I O R A T O R U  >1 Z K H Ó W  f  j-iZTl/t Z N Y O I I  

C złonkow ie  „Po lzaw idu" otrzym ujq spec|alne rabaty .
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W Y C I N A N K I

ŹKq7 mierz ^Brzeski

Przegląd prasy zagranicznej
Jubileusz najsławniejszego  

k o n p o z y ło ra
Najsławniejszy kompozytor jazzo­

wy, Irwing Berlin, obchodzić będzie 
30-lecie swej twórczości. Pierwszą 
piosenkę p. t. „Alexanders Ragtime 
Band“ skomponował w roku 1910. 
Polskich artystów i twórców rewio- 
wych zainteresuje fakt, że piosenka 
ta, była pierwszym granym u nas 
f'oxtrotem p. t. ,.Jedynaczka króla 
szmalcu“ . Berlin napisał dotychczas 
przeszło 600 piosenek, które rozeszły 
się po świecie w 60 milionach eg­
zemplarzy. Pod tym samym tytułem 
wytwórnia P20th Century —  Fox“ 
realizuje film, który ma uczcić jubi­
leusz genialnego kompozytora. To 
też producent Danyl F. Zanuck nie 
szczędził kqsztów, aby komedia ta 
wypadła jaknajwspanialej. Budżet 
realizacyjny osiągnie fantastyczną 
wysokość 2 milionów dolarów. 
W spom niańjł zespół aktorski tego 
filmu tworzą: Tyrone Power, Alice 
Faye, Don Ameche i Jean Hersholt.

Śmierć gw iazdy kabaretowej
Na oddziale laryngologicznym kli­

niki uniwersyteckiej w Wiedniu, 
zmarła dn. 12 września r. b. sławna 
subretka kabaretowa Franciszka

Ernest. Zmarła cieszyła się nieby­
wałym powodzeniem i występy jej 
w popularnym kabarecie wiedeń­
skim ,,Orpheum“ był|j prawdziwym 
ewenementem wieczoru. Franciszka 
Ernest była zaręczona ostatnio z ber­
lińskim artystą dramatycznym Mak­
sem Tornerem.

A r e s z t o w a n i a  w ś r ó d  a r t y s t ó w  

c y r k o w y c h  w  S o w i e t a c h

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Moskwy,. że według wiado­
mości z oficjalnych kół sowieckich, 
v3§Leningradzie, Moskwie, Kijowie i 
Odesie aresztowano szereg wybit­
nych artystów cyrkowych. Nieba 
wem maią oni być stawieni przed 
sądem. Akt oskarżenia zarzuca 
wspomnianym artystom cyrkowym 
kontrewolucję, sabotaż i przynale­
żenie do organizacji trockistow- 
skich.

Z kół artystów sowieckich infor­
mują, że między aresztowanymi 
znajduje się Wsiewołod Mirków, 
zwany królem sowieckich żongle­
rów.

S a m o b ó j s t w o  t a n c e r k i  

k a  k a r  e t o  w e  j
Po sprzeczce z matką usiłowała 

otruć się subłimatem, znana tan-

G  A B  I N E T Y  C h  c e s *  w  w  a r s z a w ie  z jeść  i wypić
O d d z i e l n e  w e j ś c i e ,  Z ł 0 t 3  42 t a n i o a d o h r z e  w s t ą p  do

B K s t a t j r a c j i  „JUTRZENKA4*
Z Ł O T A  4 2  ( R Ó G  S O S N O W E J )

r l i Ceny k r o s o w e .  S S  Teląfan 2 1 0 - 3 8
„Locarno" i Teatru „A r lek in "  w Sosn.
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cerka kabaretów włoskich, Lidia 
Petini. Tancerka Petini występowa­
ła ostatnio w jednym z rzymskich 
kabaretów na placu Weneckim. Po­
wracała do domu zawsze około 5-ej 
nad ranem. Kilka dni temu wróciła 
dopiero o 10-ej. Matka zaczęła jej 
robić wyrzuty. Artystka tak się tym 
przejęła, że krytycznego wieczoru 
zarmast do pracy udała się do po­
bliskiej drogerii, kupiła 2 pastylki

sublimatu, które postanowiła połk­
nąć. Zawołała potym swą przyja­
ciółkę śpiewaczkę kabaretową, H e­
lenę Letto, mówiąc jej: —  Chodź, to 
zobaczysz, jak się otruję!

Letto zaalarmowała domowników. 
Petini jednak zdążyła już zażyć tru­
ciznę.

Pogotowie przewiozło Lidię Peti- 
ni do Szpitala Czerwonego Krzyża.

Artyści gośćmi dyr.
3 września —  to dzień imienin 

dyr. Bronisława Staniewskiego. W  
tym też dniu cały zespół Cyrku Sta- 
niewskich składał swemu dyrekto­
rowi serdeczne życzenia.

Dyr. B. Staniewski

Kol. Edward Manc —  sekretarz 
Zarządu Polskiego Związku Arty­
stów Widowiskowych, imieniem 
„Polzawidu" wręczył dyr. Staniew-

Br. Staniewskiego
skiemu wiązankę róż, z tymi słowy 
zwracając się do Solenizanta:

„Dyrektorze! W  imieniu Zarządu i 
wszystkich członków Pol. Związku 
Art. Widowiskowych składam Ci z 
okazji Twoich Imienin najserdecz^ 
niejsze życzenia, a te róże niechaj 
będą symbolem głębokiej wdzięcz­
ności za Twoją dobroć i uczucia 
przyjaźni, jakie na każdym k^oku 
okazujesz dla naszej organizacji".

Z kolei składali dyr. Staniewskie- 
mu życzenia: zespół artystów or­
kiestra i personel techniczny, wrę­
czając Solenizantowi wiązanki kwie­
cia.

Pod adresem Solenizanta nadeszło 
wiele depesz z życzeniami od arty­
stów Ii-go Oddziału Cyrku Staniew- 
skich, od wielu osób z k^aju i za­
granicy —  ponadto p. dyr. Staniew­
ski otrzymał mnóstwo kwiatów, tak, 
że sala podobna była do oranżerii.

Wieczorem po spektaklu, w pięk­
nie udekorowanej sali restauracji 
„Pod Trzema Koronami" w Toru­
niu, dyr. Staniewski podejmował 
artystów i imieninowych gości ban­
kietem, na którym było zgórą 130 o- 
sób.

Kol. Edward Manc wzniósł toast 
na cześć dyrektora, a w odpowiedzi 
na to Solenizant wygłosił następu­
jące przemówienie:
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„Na wstępie pragnę wszystkim ze­
branym jeszcze raz podziękować za 
te, szczere sympatie i życzenia, któ­
re dziś usłyszałem w dniu swoich i- 
mienin. Zebraliśmy' się tu, by mile 
spędzić kilka chwil przy wspólnym 
stole i pogwarzyć o sprawach wspól­
nych.

Każdego roku urządzam przyjęcie 
imieninowe i miło mi jest spotkać 
się z Wami przy jednym stole, spę­
dzić kilka chwil w gronie towarzy­
szów pracy, by w serdecznym, we­
sołym nastroju zapomnieć o naszych 
treskach codziennych.

W  takim przecież spotkaniu pod­
kreślamy, nasze wzajemne sympa­
tie, zblizamy się i poznajemy wza­
jemnie, a nawet wybaczamy .̂obie 
żale i błędy, tak jak to zwykle by­
wa w rodzinie. Tak w rodzinie, bo 
nie zapominajmy o tym, żó; artyści 
i przedsiębiorcy cyrków, którzy są 
rozsiani na całym świecie, stanowią 
właśnie jedną wielką rodzinę. A  w 
rodzinie zgoda i wspólne zrozumie­
nie obowiązuje.

My przedsiębiorcy, którzy wzięli­
śmy na siebie ciężar prowadzenia 
placówki widowiskowej, wytrzymu­
jemy ten ciężar na swoich barkach 
wtedy, gdy rozumiemy fizyczne i 
duchowe potrzeby artysty i gdy w 
tym obopólnym zrozumieniu i zgo­
dzie pracować będziem® Przyświe­
cać nam powinna dewiza, że artysta 
bez przedsiębiorcy i przedsiębiorca 
bez artysty pracować nie potrafią. 
Jesteśmy więc wzajemnie sobie po­
trzebni, a z tego wynika, że dla 
wspólnego dobra powinniśmy soli­
darnie i w zgodzie pracować. Nigdy 
nie byłem i nie jestem zwolenni­
kiem krępowania artystów kagań­
cem, jak to było dawniej.

A  może i dziś jeszcze niektórzy 
przedsiębiorcy stosują te kagańco­

we metody, a więc: kary pieniężne, 
wymysły, regulaminy, najeżone dłu­
gimi paragrafami rygorystycznymi. 
Ja to nazywam kagańcem, który 
dziś j^śt już przeżytkiem, anachro­
nizmem i powinien być zupełnie 
poza nawiasy naszego życia usunię­
ty. Stosowanie takich metod dziś

Przyjęcie u dyr. Staniewskiego
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obraża godność artysty. Dzisiejszy 
artysta prst kulturalny i psiada du­
szę wrażliwą, subtelną. Kaganiec 
drażni jego nerw-y, a w stanie po- 
drażnienoia praca jego i sztuka jest 
mniej produktywna. Artystę trakto­
wać należy, jak człowieka sztuki, 
zaspokoić w pierwszym rzędzie jego 
potrzeby, a wtedy przy wzajemnym  
zrozumieniu i szacunku praca jest o 
wiele milsza i korzystniejsza dla obu 
stron.

A  przyznać trzeba, że artysta dąży 
i szczerze pragnie osiągnąć dwa w 
życiu i pracy atuty: materialny i
moralny. Płacić więc gażę to nie jest 
wszystko. Artysta ponad to powi­
nien być moralnie zadowolony. To 
też usilnym moim dążeniem jest, a­

b$tj artysta był nie tylko zapłacony, 
ale i zadowolony, aby współpraca 
była zgodna i harmonijna, bo tego 
w.tymaga wspólne naszę dobro. Doty­
czy to również pp. muzyków jako 
też personelu technicznego.

A  więc, kończąc swoje przemówie­
nie, piję za zdrowie pp, artystów, 
muzyków i całego personelu techni­
cznego oraz wszystkich tu na sali 
się znajdujących, wiedząc, że zosta­
łem należycie zrozumiany i że w na­
szym gronie te obopólne zasady zgo­
dy i zrozumienia nadal obowiązy­
wać będą obie strony.

W  przemiłym nastroju, przy ni­
czym niekrępowanej wesołości ban­
kiet przeciągnął się do godziny 7-ej 
rano.

TJladan 
S i e c w d s k L

Jłeckus-iitia -  Jiefienista  

<Kauxai&ka gitaca

O d sierpnia: ,, A rk a d ia "— W arszawa

Sta ły  adres: 

vVarszawa, Radzymińska 52 m. 4.
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„Pod Krzywą Latarnią"
ewenement stolicy

Stolicę w tych dniach zaelektry- 
zowała frapująca i sensacyjna wia­
domość, która rozniosła się lotem 
błyskawicy wśród elity koneserów 
gastronomicznych i stałych bywal­
ców imprez widowiskowo - rozryw­
kowych. Sensacyjną wiadomością 
jest fakt, że dnia 5 października r. 
b. w starym, zabytkowym lokalu 
warszawskim przy ul. Podwale Nr. 
25 powstała winiarnia - dancing p. 
n. „Pod krzywą latarnią11.

Dom w którym otwarta została 
powyższa Lmpreza liczy 400 lat i u- 
trzymany jest w staropolskiej archi­
tekturze i stylu, którego ostatnie za­
bytki można jeszcze tylko spotkać w 
okolicach Starego Miasta.

Lokal zajmuje trzy piętra, ale z 
ta różnicą, że nie wchodzimy w gó­
rę, tylko na dół do piwnicy o pojem­
ności trzypiętrowej. Pierwsze piętro

zajmuje kuchnia, drugie —  dancing 
z winiarnią, trzecie wreszcie 4 wy­
tworne nowoczesne gabinety.

Przepych wnętrza i pomysłowość 
architektoniczna bije w czambuł 
wszystko to co dotychczas Europa 
widziała. Dancing budowany arka­
dami^ posadzki osłonięte dywanami, 
wreszcie fotele do siedzenia zbudoS 
wane w rodzaju beczek do piwa —  
są pomysłową inowacją, w yb itn ie j1?' 
ryginalną, tworzoną bez żadnych 
wzoró\v.

Styl staropolskiej karczmy —  wi­
niarni utrzymany w tonie— i nieprze- 
„ askrawionym stwarza niezapomnia­
ne, niecodzienne i dodatnie wraże­
nie.

Dyrektorami i właścicielami tej 
fascynującej i arcy wspaniałej im­
prezy są PP. Julian i Aleksander 
Front i Ignacy Wachsmacher. Na-

Anita 
Gra lewska

W y k o n a w cz y n i tańców :

akroLałycznycL
i

cLar a It terystyczn yeL

Wiadomość: „Polzawid" — Warszawa
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zwiska te są dostateczną rękojmią, 
że nopowstała placówka będzie pra­

w dziw ym  ewenementem stolicy.
Znakomita orkiestra pod kier. p. 

Mieczysława Rechtmana, będzie z 
zapałem lansowała utwory najak­
tualniejsze.

Kelnerzy w białych kitlach i bia­
łych fartuchach sięgających do kos­
tek, sprężyście załatwiają wszelkie

dezyderaty najwybredniejszej klien­
teli.

Otwarcie dancingu-winiarni „Pod 
krzywą latarnią11 stało się prawdzi­
wą sensacją dnia.

Redakcja „Echa Artystycznego1' tą 
drogą przesyła dyrekcji nowopo­
wstałej placówki jaknajserdeczniej 
sze szczere życzenia.

CYRK „KO RO NA” „J«K I.
w pełnym rozkwicie...

Dorocznym zwyczajem podczas 
urlopu, odwiedzam jeden z więk­
szych cyrków w Polsce p. n. „KO- 
RÓNA“ oddz. I-szy.

Właściciele powyższej imprezy dy- 
rektorostwo Berta i Michał Hergott 
wykazują wiele sympatii i zrozu­
mienia dla przedstawicieli prasy za­
wodowej, tak, że pobyt w cyrku 
,jKorona“ należy do rzeczy arcy- 
przyjemnych.

Przede wszystkim oszołomieni je-

sile 20 H. P. Lokomocja z rampy na 
plac odbywa się już nie za pomocą 
koni jak dawniej, lecz właśnie :a 
pomocą traktorów. Ewenementem 
w cyrkuP,Korona11 jest nowe fascy­
nujące czteromasztowe chapiteau o 
średnicy 32 mtr.

W  zwierzyńcu ze zdziwieniem 
oglądamy nowe okazy1, jak 4 wiel­
błądy (1 jeżozwierz), 1 lamę, 2 sę­
py, kilka nowych koni i osłów, oraz 
jałówkę i kurę na trzech nogach.

Dyr. B. Hergott

steśmy dużą ilością inowacji tech­
nicznych i administracyjnych, któ­
re dyrekcja w tempie amerykań­
skim wprowadza do swego przed­
siębiorstwa. Oglądamy w cyrku 
„Korona1* 2 nowe traktory, 1 ropny 
o sile 40 H. P., drugi na nafcie o

Dyr. M. H e rg o t t

W  wielkim reprezentacyjnym 
programie biorą udział: 

Dyrektorostwo Berta i Michał 
Hergott, Irena Hergottówna, Kazia 
Nałęczówna, Kwartet Giewońskich, 
Siostry Renee, Piątka Gladis, Ida 
Erwestówna, Balet „Korona11, Duet
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Irena Hergott

Marlin, Olaf Boys, Piotr Basta, R. 
Bociszewski, Alissons Compagnie,

N o w e  b a n k n o t y

Z dniem 30 września 1938 r. wy­
puścił Bank Polski w obieg 20-zło- 
•tpwe bilety bankowe 4-tej emisji z 
data 11 listopada 1936 r.

Do wykonania biletu użyto pa­
pieru białego z wodnym znakiem 
na marginesie. Znak ten przedsta­
wia podobiznę Emilii Plater, wyko­
naną w płaszczyznach jaśniejszych 
i ciemniejszych od przezrocza pa­
pieru.

Wymiai oiletu wynosi: 163x^6  
mm, samego zaś rysunku po obyd­
wóch stronach biletu llń,X?75 mm, 
szerokość marginesu 48 mm.

Mieczysław Walewski, Fabio, Duet 
Francis, P. Starno, Duet Stachów 
skich oraz klowni Tolek i Lolek.

Kierownictwo administracyjne 
spoc®-wa w rękach p. Stanisława 
Gomulińskiego. Kierownikiem rewii 
Jast p. R. Kociszewski. Referentem 
prasowym Mieczysław Walewski. 
Treserem egzotyków Piotr Basta. 
Sekretarzem St. Izdebski. Szefem 
reklamy H. Jakubowski. Budowni­
czym Piotr Gryb. Koniuszym C. 
Collegane, wreszcie kierownikiem 
transportu St. Bieńkowski.

Cyrk „Korona“ pod kierownic­
twem dyrektorostwa Hergott stał 
się jedną z najpopularniejszych im­
prez widowiskowych w Polsce, po­
pieraną przez liczne rzesze najwy­
bredniejszej publiczności.

Powodzenie jest wybitnie zasłużo­
ne, gdyż impreza powyższa nie 
schlebiając niskim instynktom nie­
licznych bywalców stara się inter­
pretować na arenie rzeczy wybitnie 
wartościowe w wykonaniu prawdzi­
wych asów areny.

Cyrk „Korona" jest bezapelacyj­
nym ewenementem na terenie wi­
dowiskowym Polski.

N o w e znaczki sądowe

Okólnikiem L. D. III 12831/4/38 
Ministerstwo Skarbu zawiadomiło 
podległe orgarpS 1 o obwieszczeniu 
Ministra Sprawiedliwości w sprawie 
wprowadzenia w obieg z dniem 1 
września 1938 r. nowych znaczków 
sądowych, wartości 50 gr i 1 zł. 
Znaczki sądowe wartości 50 gr i 1 
zł obecnie obowiązującego wzor'u 
będą używane do dnia 31 grudnia 
1938 r. Z dniem 1 stycznia 1939 r. 
znaczki te tracą prawo obiegu i mo­
gą być wymienione w kasach urzę­
dów skarbowych (Urzędu Opłat 
Stemplowych) na znaczki nowego 
wzoru w terminie od dnia 1 do 30 
stycznia 1939 r .



Nr. 10 ECHO ARTYSTYCZNE 17

Restauracja-Dancing
„Hotelu Polskiego" w Łodzi

w nowej szacie artystycznej
Chlubnie znana w Łodzi Restau­

racja-Dancing fc, Hotelu Polskiego'1 
(ul. Piotrkowska 3), będąca własno­
ścią p. dyr. Pawlikowskiego, całko­
wicie ostatnio zmieniła swoje obli­
cze.

Pan dyr. Pawlikowski wytrawny 
fachowiec, a przy tym człowiek ru­
chliwy i sprężysty w pełni docenia 
nowoczesne prądy, które zwłaszcza 
w przemyśle gastronomiczno-wido- 
wiskowym są przyczyną rewolucyj­
nych nieomal zmian w dekoracji i 
urządzeniu lokali.

Idąc za tymi prądami, dyr. Pawii 
kowski całkowicie przebudował 
swój .lokal, powierzając artystyczną 
jego dekorację tak wybitnemu arty­
ście malarzowi, jakim jest prof. TT .  
Hollak.

Projekty tego znakomitego arty­
sty dekoratora w wykonaniu jesz­
cze bardziej zyskały na swej świet­
ności. Już szatnia daje przedsmak 
uczty artystycznej, jaka oczekuje 
każdego, kto przekroczy progi jej, 
przechodząc do sali barowej.

Wokół sali boazeiie z drzewa o- 
rzechowego, o ciemnej, lecz tym nie­
mniej żywej, lśniącej połyskiem ba­
rwie, którą wydatniej jeszcze pod­
kreślają srebrzyste listwy, jak’mi 
boazeria jest okolona. Po lewej' 
stronie sali umieszczony jest bar, na 
który pada moc światła. Światło jest 
dyskretnie stuszowane przez firan- 
kowe zasłony, na których ręką arty­
sty uwieczniono kapitalne w pomy­
śle i wykonaniu maski. Są to twa­
rze ludzkie w karykaturze, którym 
prof. Plollak dał tyle satyrycznego 
wyrazu, taką głębię humoru, że wy­
daje się, iż to są żywi współkompani 
biesiady, współkompani,^tryskający 
werwą i dowcipem. Wieczorem sala

barowa w powodzi neonów i świa­
tła jeszcze bardziej czarujące wy­
wiera wrażenie.

Za barem jest wspaniała sala dan­
cingowa. Mienią się ściany barwami 
orange i seledin. Na tym tle prof. 
Hollak na przestrzeni całej lewej 
ściany umieścił szeregjj kapitalnych 
scen tanecznych. Przeciwległa ścia­
na zasłonięta jest kotarami sukien­
nymi, ozdobionymi naszyciami, wy­
obrażającymi skrzydlatą faunę. W  
oknie przejrzysty witraż, wyobraża­
jący akwarium z egzotycznymi ry­
bami. Dołem w srebrzystej ramie 
biegnie ciemno-orzechowa boazeria, 
przechodząc dalej ku środkowi sali, 
wygodne, szerokie i obszerne loże, 
których jest trzynaście, właśnie 
trzynaści^ bo p. dyr. Pawlikowski 
nie wierzy w przesądy.

Estrada dla orkiestry i parkiet 
znalazły wyjątkowo szczęśliwe "oz- 
wiązanie, nadając sali właściwy jej 
charakter Pozostaje oświetlenie. 
Jest ono dyskretne, lecz silne. Dzie­
sięć' reflektorów różnokolorowych 
rzuca promienie światła na parkiet. 
Całość wygląda naprawdę imponu­
jąco.

Program, rekrutujący się z pier­
wszorzędnych sił artystycznych kra­
jowych jest prawdziwą rewelacją 
bieżącego sezonu kabaretowego; u- 
trzymany w tonie i estetycznie po­
dany, czyni niezatarte wrażenie.

Arcy-doskonała orkiestra z dużą 
dozą gaminerii i rutyny muzycznej 
przygrywa do tańca i lansuje naj­
modniejsze przeboje rewiowo-kaba- 
retowe.

Kierownikiem sali jest ustosunko­
wany i popularny w sferach hig-lifu 
p. Lewicki, kióry czuwa nad całym 
zespołem, nad wygodami i kaprysa­
mi klienteli, s czyni to z wielkim
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cbarmem, umiejętnością i taktem.
To też Restauracja-Dancing „Ho­

telu Polskiego11 w Łodzi dziś jest 
bezwątpienia najwytworniejszym lo­
kalem polskiego Manchesteru, ścią­
gając tłumy publiczności, pragnącej 
w miłym otoczeniu i wesołym na­

stroju spędzić beztrosko kilka chwil 
wytchnienia.

Redakcja „Echa Artystycznego11 
życzy miłemu i sympatycznemu dyr. 
Pawlikowskiemu pomyślności i 
wspaniałego rozwoju.

CYRK WARSZAWSKI „URATOWANY’
Pod takim tytułem w warszaw­

skim „Dobrym Wieczorze11 z dnia 
14 września r.b. ukazała się wzmian­
ka, z której dowiadujemy się, że dy­
rekcja Cyrku Warszawskiego zawia­
domiła Warszawski Okręgowy Zwią­
zek Bokserski, że w gmachu Cyrku 
jeszcze w bieżącym sezonie można 
będzie organizować imprezy bokser­
skie, albowiem rozbiórka gmachu 
cyrkowego nastąpi na wiosnę roku 
przyszłego.

Tyle drobna wzmianka „Dobrego 
Wieczoru11 . Dla przeciętnego czytel­
nika —  jest to zwykła, sucha notat­
ka, jakich codziennie czyta wiele. 
Bokserzy niewątpliwie przyjęli ją 
nawet z radością. Ale ile gorzkiego 
zawodu, ile zwątpienia we własne 
siły, a nawet tragizmu zawiera ona 
dla artysty cyrkowego, dla sztuki 
cyrkowej.

Już na wiosnę cegła po cegle 
rozpadać się zacznie w kupę gruzów 
gmach Cyrku Warszawskiego —  
świadek narodzin tylu talentów, ty­

lu sław o światowym zasięgu, ostoją 
polskiej sztuki cyrkowej przez lat 
dziesiątki.

Zdawało by się, że to trwała tej 
sztuki forteca, która wielu przeciw­
nościom dzisiejszym zwycięsko się o- 
parła. Cyrk Warszawski nazywano 
przecież „stałym11. Okazuje się jed­
nak, żeRstałość11 ona jest zdecydowa­
nie krucha i nietrwała, bo oto wy­
starczy, że gmach nie przyniesie tyle 
zysku ile życzył by sobie jego wła­
ściciel, aby skazać go na zagładę.

A  teraz jeszcze słów kilka o ironii, 
zawartej w tytule omawianej notat­
ki „Dobrego Wieczoru11. „Cyrk ura­
towany!11 —  na kilka miesięcy i dla 
kogo? —  Dla bokserów —  będą go 
mieli do dyspozycji jeszcze jeden se­
zon.

A  polscy artyści cyrkowi? Artyści 
cyrkowi tracą wszystko, nawet ten 
ostatni sezon. Nie wystarcza to, że 
tracą tę jedyną stałą w Polsce pla-

D 0 SPRZEDANIA
4 masztowe Chapite au—°-2 mtr. średnicy. 
N ow y nam iot n ieprzem aka lny  — u żyw a ­
ny ty lko  jeden sezon.
Poczekalnia 10x ' 0. C a ły  kom ple t z lo­
żami i amTteatrem.

Bardzo silny namiot — przeciwburzom. 

O fe r ty  nadsyłać:

Redakcja „Echa Artystycznego .
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cówkę pracy —  kolebkę swoich oj­
ców i pomnik tragicznej imierci bra­
ci —  muszą stracie jeszcze ten ostat­
ni sezon, no bo tak zawyrokował 
żądny zysku właściciel gmachu. Pol­
skim artystom cyrkowym pozostaje

więc do dyspozycji śmierć samobój­
cza, lub głodowa, no bo tak zawyro­
kował żądny nieprzeciętnie dużego 
zysku właściciel cyrkowego gmachu.

Enrico O strow ski

Dancing „Bristol" we Lwowie
Lwów stolica Wsch. Małopolski, 

zamieszkały w lwiej części przez in­
teligencję i sfery kulutralne ma w 
stosunku do imprez widowiskowo- 
rozrywkowych specjalne wymagania 
i zaspokoić pod h m  względem dezy­
deraty lwowskiej publiczności nie 
należy do rzeczy łatwych.

Wszelkiego rodzaju bałagany, pse­
udo - kabarety, dancingi prowadzo­
ne w sposib szablonowy, wreszcie 
imprezy gastronomiczne połączoM? z 
występami artystów na pozi imie 
średnim lub mało wartościowym są 
przez Lwów bezapelacyjnie obda­
rzone kompletnym indyferentyzmem 
i częściową ignorancją.

Naodwrót zaś: placówka gastrono- 
miczno-widowiskowa utrzymana pod 
względem artystycznym i, że się tak 
wyrażę technicznym na poziomie za- 
dawalniającym spotyka się natych­
miast z poparciem, uznaniem i sym­
patią całego Lwowa.

Z powyższych refleksji można w y­
wnioskować, że jeżeli przedsiębior­
stwo rozrywkowe utrzymane jest w 
formie pierwszorzędnej, zadawalnia 
gusty artystyczne Lwowa i stworzo­
na jest pod każdym względem dla 
elity miasta, elita ta rewanżuje się 
stuprocentowo imprezie zapewnia­
jąc ja co wieczór do ostatniego stoli­
ka i staje jej się doskonałą reklamą 
w rozmowach towarzyskich.

Legendarną imprezą Lwowa, któ­
ra ma w 100 procentach poparcie 
ing-litu lwowskiego, która jest 
prawdziwym ewenementem rozryw­
kowym tego miasta, jest bezwzględ­
nie Palais de Danse „Bristol11.

Tęczobarwny, malowniczy i przy­

tulny lokal, familijny, sympatyczny 
i swojski nastrój, programy arty­
styczne stojące na wzorowym pozio­
mie, znakomita orkiestra lansująca z 
z fascynującą brawurą, muzyezne 
przeboje Arfieryki i Europy, bufet i 
kuchnia zaspakajające najwybred­
niejsze podniebienie najwytworniej­
szych smakoszów i koneserów napo­
jów wyskokowych, wreszcie świetnie 
zorganizowana służba spełniająca w 
rekordowym szybkim czasie najwy­
bredniejsze żądania i kaprysy wy­
twornej publiczności —  oto są naj­
ważniejsze walory wspomnianej im­
prezy.

Właścicielem i dyrektorem Palais 
de Danse.„Bristol11 jest p. Bronisław 
Flaum, który jest bezsprzecznym 
symbolem sprężystości, smaku arty 
stycznego, fachowości, autorytetu i 
rutyny widowiskowo - rozrywkowej.

Solidność dyr. B. Flauma, jego 
wypłacalność, ojcowski wprost sto­
sunek do pracujących u niego arty­
stów i personelu administracyjno- 
technicznego nabrały poprostu sma­
ku legendy.

Trzeba również podkreślić, że dyr.
B. Flaum pod naporem uczuć patrio­
tycznych i obywatelsko - społecz­
nych zatrudnia w lwiej części w 
swoim przedsiębiorstwie artystów 
polskich.

Palais de Danse „Bristol11 to wzór 
godny naśladowania dla innych pla­
cówek rozrywkowo-widowiskowych, 
a dyrektoi Bronisław Flaum, to dy­
rektor z prawdziwego zdarzenia, 
których powinno być na naszym te­
renie więcej.

M. L.
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Nie Reklama, a dobry  towar
Eleganckie Futra

Założona przez dyplomowanego 
fachowca p. B. Mulmana i Spółkę —  
Sp. Akc. w Warszawie, przy ul. Mio­
dowej Nr. 27, dała się poznać szero­
kim kołom publiczności z jaknajlep- 
szej strony.

Wpłynął na to w głównej mierze 
lakt, że firma ta posiada pierwszo­
rzędnych fachowców i która potrafi 
zaopatrywać swój skład i magazyn 
w towar jaknajlepszego gatunku, 
następnie umie odpowiednio skalku­
lować cenę, tak, że klient nie jest w 
stanie nigdzie lepiej i taniej, niż w 
firmie B. Mulman i S-ka —  Sp. 
Akc., .danego objektu kupić, wresz­
cie modelom swym nadaje znakomi­
te wykończenie, zarówno modmar- 
skie jak i kuśmierskie.

To też jesteśmy świadkami dziw­
nego zjawiska —  oto gdy w więk­
szości firm futrzanych mówi się o 
końcu sezonu —  w firmie B. M ul­
man i S-ka, niema o tym mowy, bo 
p. Marek Mulman jest częstym goś­
ciem w Paryżu, Londynie i Rosji, 
oraz nie ustaje, ani na chwilę w pra­
cy, aby t. zw. pustkę sezonu wypeł­
nić coraz to nowymi, coraz bardziej 
interesującymi kreacjami z dziedzi­
ny futra —  zaś dyrektorem firmy 
jest znany w sferach widowisko­
wych p. S. Mulman.

Ludzie praktyczni , oszczędni, nie 
lubiący szastać pieniędzmi na byle 
co, a przecież stojący wobec ko­
nieczności nabycia futra, trafny u- 
czynią wybór, jeśli zakupy swe u- 
skutecznią w firmie „B. Mulman“ i 
S-ka w Warszawie, przy ul. Miodo­
wej 27, tel. 11.93.65.

Zaco&Powe Biuca
P ó-icecln^ cL ''% Pt-acty

d la  wszelkich zawodów

Mek^an.dc%

tB ziaąaaoiusH eęa
S T A N IS Ł A W Ó W

W sp ółpracow n icy  

Jan Scherz-Żarczewski 
i Kuba Fitzner

Stanisławów, P ierackiego 2 3 13

te: 705.

B. MULMAN S - L
S.  A.

Warszawa, Miodowa 21
Telefon 11-92-65

NAfEIEGANTSŻI 
F #  T i  A

Dla P.P. A rtystów specja lny raba t  ____
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Pierwszorzędny repertuar  —  Pogate kostiumy

Lipiec: „Palais de Danse" — Poznań W rzesień: „F. F." — W ars za w a
Sierpień: „M an teu fe l"  — Łódź Październik; „ M o n o p o l"  — Katowice

Premiowena Piękność

f g i i i  w i s t
Wykonawczyni tańców: 

charakterystycznych, modernistycznych 
i fantazyjnych
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DIN-DON Cyrk Słaniewskich oddz. I.
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iDzięki zawsze nowemu repertuarowi 
odnie śliśmy w bieżącym sezonie rekordowy 
sukces powodzenia w reprezentacyjnym

Cyrku Staniewskich

obecnie w przygotowaniu znowu 

nowy program ótumaiu i satyiy

Ti} o t a i
ad 1~ya ęmdaia b.

A D R E S :

Wa-szauia

„Jłotzauód”

„ J J u i ^ - a a n
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Cafe~&twcing.
J L

WARSZAWA, KRÓLA ALBERTA I-go 6
TEIEFON 2.88-89

W Ł A Ś C IC IE L E ;  J U L IA N  i A L E K S A N D E R  F R O N T

Program Październikowy

Singing's Fools
komiczna atrakcja jazz'owa

L a  L u a n a
w tańcu i śpiewie

D a i s y  Sc ot t
Polska solistka

Siostry Kwiatkowskie
w tańcach charakterystycznych

Kazimierz Moran Tadeusz Skrzynecki
Kier- Artyst Dyr. Sali
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W s i ą d ą  i e  p o w o d z e n i e  ~ B o g a t e  k o s t i u m y

Lipiec. „ A d r ia "  — Sosnowiec  
Sierpień. „ W o jk o "  Katowice  
W rzesień . „Europa ' — Ciechocinek  
Październ ik .  „F. F" — W a rs za w a  
Listopad. „ C y g a n e r ia "  — Kraków

Mwćatlcowólae
w tańcach modernistycznych i charakterystycznych
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C A F E  L A  I  I  r \  I  ”
D  A N C I N U Metody PałaceB  A  K  99'

Warszawa, Rymarska 12
Dyr. FRED MELODYST

R e w e l a c y j n y  p r o g r a m  p a ź d z i e r n i k o w y

Duet Lewandowskich
Atrakcyjna  p ara  tan eczna

^rin* Tilo
z powrotem  w Polsce

Harry Christian
O ryg in . ak ro b a ty ka  - skoki - step

B o n a r d o
A k ro b a ty k a  p a r te ro w a  i t rapez

F u t u r i n i
Iluzjonista — czaro dz ie j

Leonar J IV  owski
ze swoim znakomitym zespołem koncertuje na dancingu

W  Coctail b a rz e  koncertuje ze swoim mistrzowskim zespołem znany kom pozytor

Michał Brajłman
przy fo r te p ian ie  J e r z y  Zieliński
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N asza
O d l-30.XI 1937

Beki

Od 1X1.37 - 30.11.1938 
O d l.ll - 30.11.1938

M arzec 1938

Kwiecień 1938

Maj i Czerw iec 1938

Lipiec i Sierpień 1938

Wrzesień 1938

Październik 1938

ama
Rumunia
Turcja

fto Nasze PE
Bukareszt

aeow
.C o lo rado"

ki

aria 
Niemcy

Polska
Polska
Polska

Istambuł — „G a rd e n "  Varie te  
Ankara  — „A n k a ra  Palais"

Sofia -  Hotei Im peria l

Berlin — Balhaus „F E M IN A " 
Bruksela— Caite „P a r is iana "  Slave 
Liege — Abbaye
Katow ice—„B a g a te la "  Łódź-„T ivo l i"  

W arszawa — „F.F." rekontrakt 

Poznań — „S im "

Listopad ( 
G rudz ień  (

1938
,  ■ Belgrad -  „Ruski C a r "  
~ " 'a Zagreb  — „R itz-Bar"

Zajęci do marca 1939 r. zagranica

Sta ły adres: A. N a ldy  (Lewengłowski) Toruń (Pologne) 
ul. Mostowa N r  34
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c'Najwytworniejszy lokal w doznaniu

0  /  a a *  ^  Aleje Marcinkowskiego 13
W m t„i  o o c a

ancing
a r =  ^  , ł  wr Tel. 2 2 -5 5

W ła  ściciel: A nłoni Kruk 

Dyrekcja: Karo! Zalewski

$>iag.>iam październikowy

Zosia Czarska
tańce klasyczne

Irena i Arkadiusz
Czerłowscy

duet ba le tu  O pery  Warszawskie j

3 Naldy 3
m iędzynarodowa a trakc ja  

taneczna

A trakcy jna  Ork iestra

pod Dyrekcjq

M. Cieślewicza

Kier. Dancingu 

K a z im ie r z  S z e l ig a
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HERA Ż W A N
Wykonawczyni tańców modernistycznych, 

fantazyjnych i charakterystycznych

Jb a ę a te  kos t iumy  Wszędzie uiieikie pauiadzenie
M arzec:  „Casino de Paris" — Lwów  
Kwiecień: „ G o łę b n ik "  — Lwów  
Maj: „F. F" — W a rs z a w a  
Czerwiec: „C o lom b in a"  — Kraków  
Lipiec: „ A r izo n a"  — W a rs z a w a  
Sierpień: „Roxy" — Bielsk 
W rzesień: „Bristol" — Lwów  
Październ ik ' „Savoy" — Sosnowiec

S ta ły  a d re s : W a rs z a w a , S zustra  19 m. 3.
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0AFEB1  CYGANERIA"D A N C I N G  „

Krak ów, Szpitalna 38, tek 113-83.

Prog -0111 październikowy

Nina Osler
Urocza tancerka  solowa

Znakom ita  p ieśniarka

Marysia Żejmówna
w swym atrakcyjnym  repertuarze

ATRAKCJA ATRAKCJA

Mariette & Joe
w ę g :erski duet g ro teskow o-akrobutyczno-  

komiczny

i i i o  R e w e l e r s ó w

A trakcy jna  Ork iestra

„Jolly Boys"
pod dyr. B-ci Sperber

Kier. sali

Kaz. Witko wsio
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D iiia  & JU sca
Adies&e pecmattente 46  Jlue Jtaccedet Jłaus
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E r n a

Marwicz
w

k e e a ą a c A

Ł a n e z n y c h

Październik:

„C a sa n o w a "  — Kraków

Znakomity duet

Q m a  i  J  w z y

S Ł a  w
cUańce:

k la s y c z n e -  1 ' .  
akrobatyczne i charakterystyczne

P aźdz ie rn ik ;Teatr "W ielk a  Rewia"
Listopad: W arszawa ę m f

0201013001
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Atrakcyjny zespół

K I N G - J A Z Z
p od  kier. Z. KARPFA

czerwiec, lip iec, sierpień, wrzesień — Krynica „Rest. Kol. G ór."
listopad, grudzień, styczeń — Kraków „Fen iks"
luty 1939 r. — — Łódź ,,Casanova"
marzec, kwiecień, maj — W arszawa „A r iz o n a "
czerwiec, lipiec, sierpień , wrzesień — Krynica „Rest. Kol. G ó r ."

S ta ły  a d re s . K ra k ó w , K o łłą ta ja  8 m. 9.
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Restauracja-Dancing

„ C o r d i a l "
Warszawa, Nowy Świat 58 (dawn. Savoy] tel. 313-66 

W łaściciel Bronisław Otto

P r o g r a m  paźd ziern ik ow y

Zula Krasnowiecka
tańce charokt. i ludowe

Nelly Łukowska
tańce fan tazy jne

Rena Roli
braw urow a jazda na rowerze

Duet Statkiewicz
akroba tyka  parte row a

Antoni Ratajewski
kier. art. i p iosenkarz 

4-miesiqc p ro longow any

ATRAKCYJNY ZESPÓŁ ORKIESTROWY  

pod kierown.

Ernesta Jedlickiego

Stefan Głuszczak
kier. sali
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4 GEDROY'Ć 4
Fenomenalny Akł 
A k r o b a t y c z n y

Ijjtegan tętni ux cycku Staniemskich
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B O N A  R f  O
Atrakcją akrobatyczna

DLA LOKALI R O Z R Y W K O W Y C H

w rr,.sisiqcu pazuzi jrn ik

„MELODY PAŁACE"
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e ^ H  II M o o f U  u ^ e f > H O C ^ w o O ł f « » O C ^ 1 1 "'^ C ) (  

CAFE - BAR

D A N C I N G ADRIA''
W  A  R  S  Z  A W  A

Duo Cutty's
komicy w parod iach tanecznych

Adriannę & Alexander
a trakcy jny  duet salonowy i modernistyczny

Sra Ari
w tańcach egzotycznych i charakter. 

W szechśw iatow ej stawy a trakcyjny

Balet T^nagra
pod kier. T. M a leko

Luisiła Leers
najsiln ie jsza kob ie ta  świata na t rapez ie

Srsters Bertee
londyński duet taneczny

Evelyn de Beyl
piękność ho lenderska w tańcach klasycznych

Jeannette
kier.  szamp paw ilonu  z aprasza  n ad a l  Sz. b yw alców

Z u l a
kier. tureck iego  b aru  z aprasza  stałych b y w a lc ó w
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AD RESY AGEYTÓW  
Z A G R A N I C Z N Y C H

AN GLIA :

Stanley W, Wathon
London W . 2. 33 Gueensborough Ferrace

AUSTRIA:
V ictor-Hohermann 
W ie n  2. Praterstr. 16

M. Schneider
W ien  II, Praterstrasse 48

BELGIA;
E. HERZOG, Menoger-Producer.
10, rue de Pascale, Bruxelies, Tel. 34.10.31.

JUGOSŁAW IA:
M. K ra rrp f
Beograd, Kneź M ihajlo  ulica 18-11

CZECHOSŁOW ACJA: 
Leopold Kaufmann
Praha 1 Kolkovna 6
K. Bachman 
Praha II, Vojtesska 9

Ernst poHak 
Praha 2, Truhlarskd 17

DANIA:
Kaja G e ll in
K o pen haga ,  B la a g a a rd s g a d e  29, A, 2 

W alte r  N a g e 1 
K o p e n h a g a ,  Gasvaerksvej 10
W il ly  Rohde
K o pe n ha ga ,  Dyssegaardsvej 111 

Talmas
K o pen h aq a ,  G un iog sgad e  37
Agentur - Unruh 
K open haga ,  P uggaard sgade  6
G ell in  R.
K o penhaga  V, A ab u lva r  5a.

EGIPT:

„ L r  Program me"
Aleksandr ja ,  28 Rue M isalla

FRANCJA:
Agence In ternationa le
Paris Antons 24 Boulev. Poisson — N iere
Teddy Ehrenthal
Paris I, Rue de Bons-Enfants
Dr. M ax Francesco, Menager:

A. Saschoff
Paris V|||, 48 Rue Francois I 

Antons
Paris I, Rue Rougemont I
Henry La-tigue & C lif ford C. ischer 
Paris 39, Avenue des Champs Elysees

Pereroff-Kicano 
Paris 33, Rue d 'Hauteville
Henry Portelly & Jean G auth ie r 
Paris XVII, 41, Avenue de W a g ra m
E. Rottembourg & M. Gold in
Paris, 6 Rue C ard ina l M erc ier
C, D. Roche
Paris, 15 Rue de Trevise

G. Stoli
Paris X, 25 Rue de Lancry

GRECJA:

P. A. Xenato 
Ateny, rue Evripidou 24

HOLANDIA:

De Stassart-Pascal,
H o llan d  Utrecht

NIEMCY:

Ludwig H. G oebel
Berlin, W  15 loachimsthalerstr.  17
Kruger-G ilton
Berlin N. 24, Friedrichstr. 131

Baul Sdadoni 
erlin N W  7, Dorotheenstr. 68 

Arno ld  Sperlich 
Berlin W . 15 Joachimsthalerstr. 10
V ik to r Vaatz  Baroni 
Berlin N. 24 Fridrichstr. 129
Robert Wilschke
Berlin N. 24, Friedrichstr.  105c

Liszka-Alvin 
Breslau, Tauentrienstr. 65
W illy  Adam
Dresden N  6, Heinrichstr. 7  

Paul Peter
Berlin, 62, Bayreutherstr. 38
F. Kaulitz
Dusseldorf. Konigs-Allee 104 

Fritz Frank
Ham burg  1, Ernst Merck  str. 12-14
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A lfred  Tenno
Koln, Briisselerstr. 23

Herman Tagethoff
riannover, Georgstr- 46
Ferry Zimmer 
M ainz , Rheiriallee 55
Peter Schmid 
Munchen, Klenzestr.  56

Dr. W eile r  
Munchen, Leopoldstr. 38.

R U M U N I A -
Paul Pollak
Bunarest 1, Strada R egala  9

SZWAJCARIA:
A d o lf  Bahthaler
Basel, Un*ere Rebgasse 10

5ZWECJA:

Palm gren-Ado lf i  
Stockholm, Regeringsgatan  56
Artist Agentur
Stockholm, Kungsgatan 55

TURCJA:

Agence Art is t ique D 'O rien t 
Istambuł B.P. 2.200

WĘGRY

Bernhard Furst
Budapest 7, Harsta-Ucca 40, S. 2
M. A. E. (Robert Poland) 
Budapest 6, N a g y m e z ó  u. 20

Agenthur Star (H oged js  Leszlo) 
Budapest 7, Erzsebekórut 36

W. Czerniawski
W arszawo, Ś-to Krzyska 7, tel. 223-82.

W A F L E —O P Ł A T K I  i W Y R O B Y  W A F L O W E
Dostawa do pierwszorzędnych loka l i  rozrywkowych i gastronomicznych w Polsce.

H a m i & M u k "

i Hetefoa 643-72 t
) i>**0C A fa  i # 0  ^  1 ^ 0  (

R e d a k c j a  W a rs z a w a , Z ło ta  36, te le fo n  5.03-55 i 7 .0 7 -2 8

W y d a w c a  Polski Zw iqzek  Artystów W idowiskowych

R edaktor  Klemens K lem ar-A ren w u ld t  Sekre ta rz  E dw a id  M anc

Z a k ł. G ra f .  ,,d A R W O D R U K ", W a rs z a w a , Pańska  69, te l. 6.43-72.


